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OD REDAKCJI. 


Wyrażając serdeczną wdzięczność koledze Tadeuszowi 
Wieniawie - Długoszowskiemu za inicjatywę, pracę dokoła 
zorganizowania „Jutra“, oraz za dotychczasowy bezintere- 
sowny wysiłek publicystyczny, zaznaczyć pragniemy, że ide- 
owo zespoleni, w niczem nie zmieniamy zadań naszych. 

W dalszym ciągu — w miarę sił i środków — walczyć 
będziemy o tą Polskę, którą wymarzyliśmy sobie w okresie 
rozsadzania potęg obcych. 

Niewola pracy — dawniej i dzisiaj — jest naszą troską. 


T E EE EE ER O SN ni 


ANGIELSKA 
MORACZEWSZCZYZNA. 


Machinacje kapitału międzynarodowego doprowadziły, 
zmurszałą Europę do takiego stanu, że tylko zdecydowane 
rządy warstw pracujących byłyby w stanie po wzajemnem 
porozumieniu, osiągnąć równowagę i uniknąć wiszących w po- 
wietrzu burz wojennych, czy rewolucyjnych. 

Równowaga wewnątrz państw i w stosunkach między- 
państwowych dałaby dopiero możność zajęcia się poprawą 
bytu warstw pracujących. 

Im cięższe są warunki życia, tem większe szanse mają 
t. zw. rządy lewicowe. 

Dla samych jednak mas pracujących jest to broń obosiecz- 
na. Bowiem, najczęściej rządy takie stwarzają tylko nadzieję 
na poprawę bytu, w gruncie zaś rzeczy, powstrzymują tylko 
masy od wybuchów żywiołowych, nie dając im wzamian nic, 
albo bardzo niewiele. 

Nic też dziwnego, że dla elementu rewolucyjnego czyhni- 
kiem najbardziej „kontrrewolucyjnym' są rządy demokra- 
tyczne, względnie umiarkowanie radykalne. 

Nie chodzi tu, bynajmniej, o socjalizowanie, czy stopień 
radykalności danego rządu. Nie chodzi o teorie społeczne. 
Chodzi o powołanie do steru władzy takich rządów, któreby 
dbały wyłącznie o interesy pracy. Praca nie jest — jak kapi- 
tał — zainteresowana w prowadzeniu wojen. Choćby dlatego, 
rządy takie dochodziłyby ze znacznie większą łatwością do po- 
rozumienia między sobą i dawałyby najrealniejszą gwarancję 
pokoju. 

Lecz jakże się dzieje w rzeczywistości? 

Mieliśmy już w niejednem państwie momenty, gdy wła- 
dza przechodziła do rąk radykałów i socjalistów najróżniej- 
szych odcieni. Dotąd jednak ani jeden rząd lewicowy nie po- 
trafił zmusić wielkiej burżuazji do posłuchu. 

Rządy takie kończyły zazwyczaj żywot, dając w najlep- 
szym wypadku kilka ustaw, czy reform w kierunku poprawy 
bytu, w gorszym zaś — dyskredytowały tylko reprezentowa- 
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ne warstwy, dając równocześnie dowód, że práca nie jest-je- 
szcze w stanie wyłonić sł, przygotowanych do ujęcia steru 
władzy. . 


= Jednem z niezwykle charakterystycznych zjawisk pod 
tym względem jest rząd Mac Donalda. 


Najwybitniejsi przedstawiciele angielskiej Partji Pracy 
wykazali maximum oportunizmu i w konsekwencji dali dowód, 
że piętno marazmu kapitalistycznego w wielkim stopniu ciąży 
jeszcze na nich. 

Pomyśleć tylko, że tak potężny związek, jak Labour Party 
nie był w stanie wyłonić własnego programu, ująć zagadnie- 
nia społeczno-polityczne i narodowościowe pod kątem widze- 
nia interesów pracy! 

Koncepcje stare wytarte po mózgownicach Lloyd-(ieor- 
ge'ów, Churchilów i innych Baldwinów .(jak: osłabienie na 
kontynencie Francji. podtrzymywanie Niemiec) — zdobyły 
sobie prawo obywatelstwa, bo to leży rzekomo w interesie 
Anglii. ? 

Działalność Mac Donalda na terenie Ligi Narodów, samo 
zresztą łączenie się jego z instytucją, która stanowi przecież 
parodję ośrodka pacyfikacji Europy. dało dowód kompletnej 
nieużyteczności takiego rządu robotniczego. 


Kontynuowanie polityki Lloyd George'ów na terenie mię- 
dzynarodowym, czy w gnębionych koloniach angielskich — 
nie jest rzeczą rządu robotniczego, choćby, dlatego, że rzecz- 
nicy Rotszyldów, Rockfellerów, Boselów, Dawćsów i innych, 
pokierują taką polityką znacznie lepiej i sprężyściej. 


Pamiętamy wszyscy okres rządu Moraczewskiego w Pól- 
5 SCE, 

„Zadrżały burżuje*, gdy rząd — nie tylko „socjalizujący*, 
lecz wręcz socjalistyczny — objął władzę. Drżeli na myśl, że 
* właśnie nadeszła chwila, gdy „niesie on zemsty grom, ludu 
gniew”... 

Jakże łagodny okazał się ten gniew ludowy w porówna- 
niu z gromami, jakiemi P. P. S.'ciska w odezwach i publi- 
cystycznych artykułach swoich?! 

Reakcja społeczna odzyskała bardzo szybko równowagę 
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i, pozwoliwszy „socjałom** pobawić się w rząd przez pewien 
czas — dała im kopniaka i sama objęła rządy, by z jednej stro- 
ny móc przekreślić w praktyce t. zw. zdobycze proletarjatu, 
z drugiej zaś — krzyczeć wobćc świata całego: „my mamy 
najdemokratyczniejszą Konstytucję. 

Jak się okazuje, każdy kraj ma swoją P. P. S. i swoje okre- 
sy moraczewszczyzny. 

Wiedząc z doświadczenia, że „socjalizowanie” oportunis- 
tów jest groźniejsze poza rządem, niż w samym rządzie, angiel- 
ska burżuazja dopuszcza świadomie Mac Donalda na jakiś 
czas do władzy, by go w ten sposób skompromitować wobec 
mas robotniczych. 

Niezależnie od tego, czy Labour Party przegra następne 
wybory, czy też nie — proletariat angielski nic nie ao 
w okresie rządów Mac Donalda. 

Nie zyskała również na tem sprawa, pacyfikacji Europy. 

Nastąpić może to dopiero wówczas, gdy i rządy robotni- 
cze odrzucą taktykę i politykę klas posiadających, zajmą zde- 
cydowaną postawę zarówno wobec przeciwników wewnętrz- 
nych, jak i wobec tychże przeciwników w innych państwach. 

Gdy we wszystkich państwach zorganizowane zostaną 
partje pracy, może wtedy robotnicze rządy podadzą sobie rę- 
ce i, przepędziwszy precz wszelką tramtamdrację, jak Liga Na- 
rodów i in., stworzą przez solidarność międzynarodową (nie 
koniecznie socjalistyczną!) lepsze warunki życia i usuną wid- 
mo krwawych wojen. 

A wszęlka moraczewszczyzna — polska, czy angielska — 
szkodzi tylko interesom pracy, gdyż tem dalej odsuwa urze- 

„ czywistnienie ideałów, im dłużej jest u steru rządów. K. S. 
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APEL. 


Niech każdy urząd, instytucja, fabryka, każda placówka 
pracy opodatkuje się dobrowolnie na rzecz lotnictwa pol- 
skiego. 

W okresie pogotowia zbrojnego całego Świata, Polska, 
która znajduje się w szczególnie niekorzystnych warunkach 
geograficznych, musi mieć środki obrony. 

Niezależnie od formy rządów obecnych budować placów- 
ki obronne musimy temi rękami, które również skarb państwa 
budują, a więc rękami polskiego robotnika, chłopa i inteligenta 
pracującego. 

Rządy się zmieniają, cele budowy placówek obronnych 
również się zmieniają. Lecz same środki obronne pozostają 
i długo jeszcze decydować będą o naszej wolności. 

Budowy floty powietrznej wymaga przyszłość Polski Pra- 
cującej. 


KTO REPREZENTUJE OPINJĘ BIAŁORUSKĄ. 


Bezczynność władz, brak jakiejkolwiek ustalonej linji po- 
litycznej napawało nas zawsze obawą o losy Ziem Wschod- 
nich, względnie o stosunek ludności ziem tych do Polski. 

Ostatnie jednak szumne przyjęcie i konferencja premiera 
Grabskiego z „delegacją białoruską* przeszło wszelkie oczeki- 
wania. 

- Musimy powiedzieć bez ogródek: konferencja ta przejmu- 
je nas obrzydzeniem! 

Oto w Wilnie istnieje t. zw. „Obywatelski Klub Biało- 
ruski“. 

Czy pan Grabski wie, czem jest ten klub? Może p. Premje- 
rowi o tem nie meldowano? 

Zameldujemy mu więc o tem publicznie, by podobnych 
brudów nie trzymano pod korcem. Š 

Klub teñ jest zwykłą spelunką karciarską, w której upra- 
wiany jest hazard. 
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W Wilnie powszechnie opowiadają, że hazard uprawiany 
jest w klubie tym przy cichym poparciu i współudziale kierow- 
nika urzędu policji politycznej niejakiego p. Olęckiego. 

Pan ten, jak twierdzą Wilnianie, zachodzi często do klubu, 
grywa w karty z bardzo szczęśliwym rezultatem. 

O ile p. Olęckiemu powodzi się w klubie przy zielonym 
stoliku, o tyle „politykę“ uprawia z mniej szczęśliwym rezul- 
tatem. Przypomnimy mu tylko bójkę między aspirantem poli- 
cii politycznej Luboimskich a p. Wolejszo... 

Przypomnieć również należy inny moment ciekawy. Pod- 
czas pobytu w Warszawie marszałka „Focha „przysłano“ do 
Warszawy przedstawicieli ludu Białoruskiego w składzie nastę- 
pujących osobników: b. płk. armji rosyjskiaj Ładnow — rosja- 
nin, człowiek chory na manje prześladowczą; p. Dubrejkowski, 
nauczyciel szkół technicznych w Warszawie, Polak, który cie- 
szy się, jak dziecko, gdy może kogokolwiek, gdziekolwiek re- 
prezentować i wreszcie p. Adamowicz — „Diergacz*, słynny 
watażka, rzekomy organizator napadów na urzędy bolszewic- 
kie (napady te zresztą organizował tylko na łamach pism), go- 
towy służyć wszystkim i wszystkiemu za nieznaczne nawet 
sumy, a wogóle nieodrodny syn tatusia swego, który brał za 
„robotę“ pieniądze równocześnie od rządu polskiego i od pp. 
Herszelmana, Lubimowej et consortes. 

Paczką ta reprezentowała lud białoruski, wobec marszałka 
Focha. 

Lecz to są „dzieci* w porównaniu z członkami delegacji 
białoruskiej, z którą porozumiewa się w sprawach mniejszości 
narodowych rząd nasz na czele z p. premierem Grabskim. 

W skład delegacji tej reprezentującej spelunkę p. n. „Oby- 
watelski Klub Białoruski w Wilnie“ wchodzili, m. i., pp. Wolej- 
szo, Kabyczkin, Bildrukiewicz, płk. Konopackij, Dr. Pawlukie- 
wicz i p. Sołowiej. 

Nie od rzeczy będzie scharakteryzować panów tych. Mo- 
że członkowie rządu naszego obleją się przecież rumieńcem 
wstydu, gdy uprzytomnią sobie, jakie „białoruskie“ ręce ści- 
skali i przez kogo szukali zbliżenia z narodem białoruskim. 

A więc: 

P. Wolejszo — typ, który służył pierwotnie Białorusinom, 
potem bolszewikom, Litwinom, a teraz Polakom za cenę (su- 


PSE MDD IB RODZ PZ A 
mę)... zresztą, to — kwestja zbyt już drażliwa i obrzydliwa. 
Wolejszo był w swoim czasie (1922 r.) aresztowany za dzia- 
łalność antypaństwową, a potem wypuszczony przez defenzy- 
wę za pewne, okazane przez niego usługi, Wolejszo stabilizo- 
wał się wreszcie w... spelunce szulerskiej, którą właśnie utrzy- 
muje i gdzie „urabia* opinię polonofilską. 

P. Kabyczkina charakteryzuje krótko: rosjanin b. urzędnik 
rosyjski, monarchista, b. agent wywiadowczy armji gen. Wran- 
gla. Był również na usługach polskiej defenzywy politycznej, 
aresztowany był w 1922 r. i nie wiadomo dlaczego został 
w krótkim czasie zwolniony z więzienia, by... w rezultacie re- 
prezentować wobec rządu Rzplitej Polskiej opinię ludu biało- 
ruskiego. 

Trzecim z rzędu białorusinem jest t. zw. płk. Konopackiij, 
który nie wiedzieć gdzie i w jaki sposób został pułkownikiem. 
W delegacji odgrywa rolę „generała na weselu mieszczań- 
skim“... A 

Dalej Dr. Pawlukiewicz, niewiadomej przynałeżności na- 
rodowej (w każdym razie nie Białorusin), swego czasu był 
w kontakcie z Bałachowiczem, równocześnie zaś z Wranglem 
i monarchistami rosyjskimi. 

Wreszcie p. Sołowiej, o którym nic nie wiemy prócz te- 
go, że jest właśnie zerem. Odgrywa rolę „sitzredaktora* pi- 
semka białoruskiego, wydawanego za odsetki, pochodzące 
z szulerni białorusko-olęckiej... 

Z takimi oto typami z pod ciemnej gwiazdy konferuje 
p. premjer Grabski o sprawie zbliżenia polsko-białoruskiego. 

Natomiast nic nie znaczą opinię posłów i senatorów klubu 
białoruskiego: pp. Taraszkiewicza, Łuckiewicza, ks. Stankie- 
wicza i in. 7 

Jeżeli się szuka zbliżenia z ludem białoruskim za pośredni- 
ctwem podobnych osobników, jeśli p. premjer Grabski nawet 
nie wzdryga przed konferowaniem z nimi, można sobie wyo- 
brazić jakimi metodami przyjaciel tych „hoholewskich rewizo- 
rów“ — p. Olęcki zdobywa sobie sympatie ludu białoruskiego 
na miejscu. 

P. Olęcki znany jest, m. i., z urządzenia — wzorem dawnej 
„ochranki* — szeregu naciąganych procesów politycznych, 
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aresztowania dziesiątków ludzi, których się trzyma miesiącami 
w więzieniu po to, by władze sądowe uznały bezpodstawność 
oskarżenia i wypuszczały ich. 

Łatwo się domyśleć sukcesów w kierunku zbliżenia pol- 
sko-białoruskiego, zdobywanych podobnymi metodami. 

Komuż są potrzebne farsy delegacyjne? Czy nie czas naj- 
wyższy, by rząd zrozumiał, że trzeba wejść wreszcie na dro- 
gę szczerej współpracy, a nie słuchać podszeptów wszelkiej 
kanaljiw sprawach współżycia dwu narodów, a przedewszyst- 
kiem utrzymania całości Rzplitej,! 

Jeśli rząd tego nie rozumie, jeśli zrozumieć tego nie chce, 
to musi odezwać się opinia publiczna. 

Bowiem rządy się zmieniają, a państwo i lud polski pono- 
sić będzie konsekwencję układu z dyplomatami z szulerni. 


K. S. 


PODSŁUCHANA ROZMOWA. 


— Sługa pana radcy! Czy pan słyszał, że stronnictwo nasże wydało . 
tajny okólnik o konieczności utworzenia „Ligi Walki z wyjazdami Sikor- 
skiego do Francji“, 

— A to po co? ; : 

— O, wyiazdy jego są b. niebezpieczne. Francuzi zaczynają się przy- 
zwyczajać do samych masonów, aktywistów, enkaenistów i innych bóse- 
lerowców, a zapominają o swoich wiernych sojusznikach z Komitetu Na- 
rodowego (Kaenitów). 

— A jakież środki walki propunuje okólnik? 

— W pierwszym rzędzie należy rozpowszechniać wiadomość, że 
Sikorski wyjechał do Paryża, by przekonać rząd francuski o konieczności 
zbliżenia angielsko-niemieckiego i darowania Niemcom odszkodowań. Gdy- 
by to się nieudało, należy zorganizować sabotaż kolejarzy (na kolejach 
własnych i obcych), którzy mają przewozić Sikorskiego... 
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KIEDY? 


Według urzędowych danych liczba bezrobotnych w Pań- 
stwie w d. 4 b. m. wynosiła 153,800 osób. 

Z innej znów strony napływają wieści o żądaniach robot- 
ników unormowania ich zarobków, zgodnie ze wzrostem dro- 
żyzny. 

Słuszne te żądania pracujących, wymagające natychmia- 
stowego uwzględnienia, są powodem ostrych starć z pracodaw- 
cami i wymawiania pracy. ; 

Liczba więc bezrobotnych wzrasta. 

Dzieje się to nietylko na terenie przemysłu, lecz i na 
wszystkich innych placówkach pracy fizycznej i umysłowej. 

Znaczny wzrost drożyzny w kraju wywołał jeszcze więk- 
sze zubożenie ludności pracującej, która żyje w warunkach 
graniczących z nędzą. 

Nie mówiąc już o potrzebach kulturalnych, jak: teatr, kon- 
cert, książka, odczyt, lub chociażby kino, które są dla pracow- 
nika doby dzisiejszej niedostępne, — samo odżywianie się prze- 
ciętnego pracownika i waruńki zdrowotności, pozostawiają dziś 
wiele do życzenia. 

Głodne, zziębnięte i oberwane rzesze pracujących wracają 
po skończonej pracy do swych wilgotnych, ciasnych komórek, 
lub do brudnych dziur hotelowych, za które Magistrat miasta 
każe płacić bajońskie stosunkowo sumy, przewyższające nie- 
raz całomiesięczny zarobek pracownika. 

I cóż w tem dziwnego, jeśli w duszy człowieka pracujące - 
` go, pozbawionego, przytem najelementarniejszych potrzeb do 
Życia i pracy, zrywa się bunt straszny nietylko przeciw swym 
pracodawcom, dławiącym gardła swych białych murzynów, 
lecz i przeciwko tym, którzy, rządząc w kraju, forytują kapita- 
listów i pozwalają im szerzyć rozpacz i niezadowolenie, biedę 
i nienawiść do własnych warsztatów pracy. 

I ten wynędzniały obywatel kraju jeszcze bije się w piersi 
ina pierwszy zew ojczyzny krwawicą swoją skarb państwa 
buduje w chwili, gdy klasa posiadająca preulądzo swe lokuje 
w obcych państwach. 

Któż tedy powinien być przedmiotem troski i opieki rządu? 

Ci, co kolosalne swe zyski w obce ręce oddają, nie roz- 
czulają się złym stanem ekonomicznym kraju, a uważają kraj 
ten za dojną krowę swoją, zabiegają ustawicznie u rządu o naj- 
rozmaitsze koncesje, zapomogi, pożyczki etc., i okłamują opinię 
społeczną, by tem łacniej uchylić się od swych najprostszych 
obowiązków względem państwa i robotnika, z którym walczą 
na całej linji. 


„ADNE ATAATA ETE GCK A EDBAK 


Wciąż słyszymy o nowych żądaniach przemysłowców. 
Ostatnio cukrownicy również dążą do wyśrubowania cen na 
cukier, ale i jakichkolwiek krokach z ich strony w kierunku 
słusznego podniesienia płac zarobkowych w tej dziedzinie prze- 
mysłu niema żadnej wzmianki. 

Robotnik czeka więc cierpliwie, kiedy wreszcie rząd zechce 
zająć w sprawie uregulowania stosunków pomiędzy klasą pra- 
cującą a eksploatującą bardziej wyraźne i zdecydowane stano- 
wisko, kiedy to szafowanie groszem publicznym w postaci za- 
pomóg i pożyczek na ciemne „zagraniczne“ cele dla naszych 
„filarów“ przemysłu i handlu (w postaci różnych ustępstw rzą- 
dowych) — ustanie i kiedy nareszcie to wszystko przestanie 
rodzić drożyznę a wraz z nią i biedę ludu pracującego. 

Bowiem głód jest bardzo złym doradcą. 

B. Grosicki. 


WIELKI RAID KONNY. 


Wielki raid, zorganizowany przez Konny Klub Jazdy dał 
tak znakomite rezultaty, że po przeczytaniu w „Polsce Zbroj- 
nej“ sprawozdania musimy na tem miejscu wyrazić swe uzna- 
nie organizatorom i uczestnikom. 

Raid odbył się na przestrzeni Warszawa — Płock — Gru- 
dziądz — Bydgoszcz — Poznań, łącznie ok. 450 klm. Zapisało 
się 23 jeźdźców, z których udział wzięło 20. Po drodze zdys- 
kwalifikowano czterech, a więc zostało 16. Z 16 koni po drodze 
padło 11 koni! (siedem wypadków stwierdzono z całą pewno- 
ścią, co do 4-ch — niema ścisłych wiadomości). 

Do mety doszło 3 konie! Był to poważny kłopot, gdyż prze- 
znaczono 4 nagrody: 2,500 zł., 1,250 zł., 750 zł. i 500 zł. 

Członków jury, obciążonych nagrodami, doszło do mety 
więcej niż koni... Nie było komu wręczyć czwartej nagrody. 

Znakomita jazda ta przypomina nam starą anegdotkę ka- 
waleryjską: pewien rekrut stale spadał z najspokojniejszych 
koni. -Gdy go już wsadzono na starego konia, którego trzeba 
było kijami poganiać, by z miejsca ruszył — i z tego konia zje- 
chał tyłem na ziemię. Wściekły już wachmistrz krzyczy: — 
czegoś zjechał na ziemię, kiedy koń dopiero ruszył?! — A no, 
bo koń mi się skończył... j 

Złośliwi opowiadają, że Konny Klub Jazdy pieszo przeby- 
wa przestrzeń raidu, by choć znaleść jeszcze jednego tywego 
konia dla... wręczenia mu czwartej nagrody. 
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KOMUNISTA CZY SZPIEG? 


W jednej z odezw swoich C. K. K. P. R. P. stwierdza ka- 
tegorycznie, że nie uznaje teroru, względnie akcji spiskowo- 
terorystycznej, „widząc w niej drobnomieszczańsko - anarchi- 
styczne wypaczenie ruchu rewolucyjnego“. 


Komuniści, jak stwierdza odezwa, uznają natomiast wal- 
kę masową i zbrojne powstanie robotników i chłopów. 

„Lecz — zastrzega się w tej samej odezwie © K. — jeśli 
w toku walki organizować będziemy bojowe oddziały prole- 
tarjackie, to nie dla spisków terorystycznych, lecz dla poparcia 
walki mas pracujących w ścisłym i jawnym kontakcie z ru- 
chem masowym“. 

Czy tak jest w istocie? 

S. D. K. P. i L. i b. lewica P. P. S. istotnie teroru indywi- 
dualnego nie uznawały... 


Na to właśnie powołuje się C. K. w odezwie swej. 


Lecz, jak przed wojną S. D. K. P. L., tak i dzisiejsza par- 
tia komunistyczna ma bojowe organizacje. 

Do czegóż one póź „Dla poparcia walki mas pracują- 
cych?“ 

To jest wykrętna iaee 


Wysadzenie mostu w Polsce, Rumunji, czy w innym pań- 
stwie burżuazyjnem można sobie rówie dobrze nazwać aktem 
poparcia walki mas pracujących, jak, powiedzmy, zabójstwo 
wywiadowcy, dokonane przez Engla, któremu komuniści w tej 
samej odezwie składają hołd. 

Wyobraźmy sobie, że Rosja a więc „państwo proletar- 
jackie“, walczy z Polską, a więc „państwem, burżuazyjnem 

Czy „bojowa organizacja proletarjacka* nie będzie wów- 
czas dokonywać na tyłach „białych“ wojsk polskich aktów 
sabotażu, ; 

Czy polscy komuniści nie będą wówczas uważać, że, po- 
magając rządowi rosyjskiemu, pomagają towarzyszom: komu- 
nistom „w walce o dyktaturę proletarjatu?* 


Czy też komuniści polscy sądzą, że w takich wypadkach 
komunistyczny rząd rosyjski będzie się zastanawiać nad tem, 
czy etycznem jest lub programowo odpowiadającem wyzy- 
skanie K. P. R. P. i jej bojowych oddziałów przeciw Polsce, 
tak, jak wymagać tego będzie rosyjska racja stanu? 


To jest jedna strona rzeczy, Drugą stroną jest akcja wy- 
wiadu rosyjskiego. 
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Każde państwo utrzymuje w innem państwie szpiegów. 

Państwo komunistyczne, Rosja, nic nowego na tem polu 
nie wymyśliło i sieć szpiegowską również zorganizowała, 
zresztą, przy pomocy fachowców z dawnego, carskiego szta- 
bu generalnego. 

Jest stałem zjawiskiem, że gdy szpieg rosyjski zostaje 
schwytany, a za dane przewinienie grozi większa kara, niż 
za przynależność do partji,i — oświadcza wówczas, że jest 
komunistą. 

Znamy szereg procesów, w których komunistom polskim 
równocześnie udowodniono szpiegostwo na rzecz Rosji. 

Taką była sprawa komunisty Laucza i „Rewkomu* Lu- 
belskiego. 

W jednym i w drugim wypadku komuniści zbierali informacje 
nie tylko o życiu politycznem Polski, lecz i ściśle wojskowe. 
To się popularnie nazywa szpiegostwem. 

Również ostatnia sprawa młodzieży komunistycznej do- 
wiodła, że partyjne władze komunistyczne rozesłały członkom 
kwestjonarjusze, które są typowymi kwestjonarjuszami wy- 
wiadowczymi. Jest to, m. i. ulubiony niemiecki sposób wy- 
wiadowczy. 

A więc: jakże komunistyczna partja Polski radzi odróż- 
niać szpiega rosyjskiego od komunisty odeowego, skori na 
czele władzy w Rosji stoją komuniści? 

Rząd rosyjski, jak i każdy rząd na Świecie, wyzyskuje 
w obcym państwie wszystkie możliwiści. Oczywiście, że K. 
P. R. P. jest dla komunistycznego rządu rosyjskiego bardzo 
wygodną placówką wywiadowczą. 

Teoretycy mogą sobie twierdzić, co im się podoba, ale 
byłby nieudolnym wprost taki kierownik wywiadu w sztabie 
armji sowićckiej, któryby nie wyzyskiwał dla celów wywia- 
du:K'P. RSP. 

Tak jest w praktyce. A dyskusje akademickie zostawia- 
my na stronie. 

W dzisiejszych warunkach życia nie możemy się pogodzić 
z tem, by jakiekolwiek polskie stronnictwo robotnicze było 
na usługach obcego rządu, choćby rząd ten był w swojem 
mniemaniu rządem prawdziwie robotniczym. 

Gdy dzisiaj rozmawiamy z komunistą polskim, mimo- 
woli zadajmy sobie pytanie: Komunista, czy szpieg? 

. To samo pytanie zadajemy sobie w sprawie „organizo- 


wanych w toku walki bojowych oddziałów proletarjackich**: 


A mianowicie: czy oddziały takie uchronią się od wyko: 


nywania — świadomego czy nieświadomego — R połowycH za~ 


dań dywersyjnych rządu rosyjskiego? 
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Naszem zdaniem — nie. W chwili bowiem krytycznej ro- 
syjskie organy wywiadowcze nie będą się bawiły w sentymen- 
ty ani dyskusje akademickie, a wyzyskają wszystko, co się 
wyzyskać da. 

Z powyższych względów komuniści polscy nie mogą się 
powoływać na swoją poprzedniczkę S.-D. K. P. i L., które nie 
uznawała spiskowo-terorystycznej roboty, gdyż partja ta 
wówczas nie była partją rządzącą. 

Dzisiaj komuniści rządzą w Rosji. Będąc z Polską na sto- 
pie niemal wojennej, wyzyskują swoje placówki partyjne. 

Toteż teoretyczne stwierdzenie nieuznawania teroru nie- 
ma najmniejszego znaczenia, łub też trąci hipokryzją. 

Tak będzie — w stosunku do Polski — dotąd, dopóki ko- 
muniści rosyjscy, zasiadający w radzie rosyjskiej, będą za- 
interesowani w walce z Polską. | 

A jak tę walkę nazwą: „walką mas“, „walką z rćakcją*, 
czy walką z rządami obszarniczymi — jest sprawą narazie 
drugorzędną. 
ab.—— 


KTO I JAK PŁACI PODATKI. 


Wiadomo, że głównym źródłem dochodu Państwa Pol- 
skiego do 1.1. 1924r. był t. zw. podatek inflancyjny, płynący 
z druku banknotów. Wynosił on 88”/,—90"/, wszystkich do- 
chodów skarbu. Ciężar jego ponosiły wyłącznie warstwy 
pracujące; zmuszone sprzedawać swą pracę za dewalujące 
się papierki. 

Sanacja skarbu miała być uzdrowieniem nietylko pod- 
staw finansowych państwa, ale i wysoce niesprawiedliwego 
systemu podatkowego, opartego na inflancji. Budowę pań- 
stwa opłaciła krwią swą i pieniędzmi klasa robotnicza. 
Któż płaci za sanację i opłacać będzie w dalszym ciągu 
za istnienie Rzplitej. 

Odpowiada nam na to poniższa tabliczka. 

W roku 1924 wpłacono podatków: 


Bezpośrednich |  Pośrednich Z ceł ` Obrotowych | Z Monopoli 


I styczeń 7.758.116 8.303.499 5.358.848 3.538.320 3 500.594 
H Luty 35 262.283 | 11.690 764 7.969.848 3.916.607 4.227.140 
MII Marzec | 59.132.894 | 15.335.743 | 13.058.175 5.945.572 8.235.680 
IVKwiec, | 50 349.616 | 17.011.736 | 21.137.899 6.195.887 | 10.617.621 
'v.Maj  |._29.648,285 5.880 17.590.209 6.860.735 | _ 12.667.784 
Razem I 182.147 214 65.114.979 K 34.957.071 |; 39.248.819 
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Z tych pozycji jedynie podatki bezpośrednie obciążają 
warstwy posiadające. Dochody z eeł, monopoli i podatków 
pośrednich obrotowych, które z reguły są przerzucane na 
spożywcę, płyną z pracy chłopa, robotnika i inteligenta. 
Pierwsze przyniosły w ciągu pięciu miesięcy 182.147.214 zł., 
drugie 197.542.926 złotych. Ponieważ główną pozycją w po- 
datkach bezpośrednich jest podatek majątkowy, stosunek 
ten przesunie się w przyszłości jeszcze bardziej na nieko- 
rzyść warstw pracujących. 

A że śruba podatkowa działa tylko, jeśli chodzi o klasy 
ekonomicznie słabe — to stwierdza komunikat Ministerjum 
Skarbu, z którego dowiadujemy się, że podatki bezpośre- 
dnie wpłynęły w mniejszym rozmiarze niż spodziewano 
się—natomiast z podatków pośrednich otrzymano za 9 mie- 
sięcy zamiast 75 proc. — 89 proc, sum preliminowanych 
w budżecie całorocznym. 

Po wojnie jednym z haseł „awyciężającego” socjalizmu 
było: „Burżuazja zapłaci koszta wojny* — i koszta wojny 
zapłacił proletarjat. 

W życiu poitycznem Polski przez długi czas walka 
N. D. z P. P-sem rozgrywała się pod znakiem zagadnienia: 
kto zapłaci za sanację skarbu ? 

I znów płaci proletarjat. 


WALKA Z DEMORALIZACJA. 


Władze administracyjne przystąpiły w ostatnich czasach z szczeęgól- 
ną encrgją do tępienia demoralizacji. A więc: konfiskuje się pisma porno- 
graficzne, rysunki, fotografije, portrety i t. p. rzeczy niemoralne, obnaża- 
jące się, lub obnażane bezwstydnie, a publicznie. ń 

Pragnąc przyczynić się do walki z nagością, dajemy pod rozwagę 
rządu następującą propozycję: 

Na podstawie otrzymanych pełnomocnictw skarbowych, rząd wydaje 
rozporządzenie, według którego nie tylko rysunki, portrety i artykuły, lecz 
nawet żywe kobiety, „noszące cechy nagości“, sprowadzane -są przez funk- 
cjonariuszów policji do specjalnie w tym celu utworzonych ekspozytur ko- 
misarjatów P. .P. 

Do każdej ekspozytury takiej przydziela się jednegó eunucha, spro- 
wadzonego z Turcji. gdzie obecnie jest wśród tej kategorii pracowników, 
dużo bezrobotnych, niezarejestrowanych 'dotąd w n EA EAE i Biu- 
rze Pracy. nomh -— 

Każdy eunuch ma za zadanie: przedmioty martwe niszczyć przez pa- 
lenie, żywe zaś, a niemoralne rozebrane — ubrać. 

'Na ten cel przeznacza się specjalne kredyty z sum obciętych w bud- 
żecie policji państwowej na Kresach. 

Załącza się przytem wzory dozwolonych sukien, z wymienieniem 
rozmiarów i części ciała, przeznaczonych do dekoltowania. 

Kobieta, która dwukrotnie przekroczyła przepisy t. zw. ekspozytur 
moralności, skazana zostaje w drodze administracyjnej, a więc najkrót- 
szej, na przymusowe ubranie się „od stóp do głów“. 

W domach prywatnych dozwolona. jest nagość dowolna, lecz nie W ; 
cej, niż trzech kobiet w jednem mieszkaniu. 
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Z RUGHU SPÓŁDZIELCZEGO. 


Bez rozgłosu zaszedł doniosły fakt w ruchu spółdzielczym, 
który nie pozostanie bez konsekwencji na całość ruchu robot- 
niczego. 


Na konferencji porozumiewawczej Związku Polskich Sto- 
warzyszeń Spożywców ze Związkiem Robotniczym Spółdziel- 
ni (Z. R. S. S.) uchwalono, jak mówi komunikat w „Robotni- 
ku* centralizację zakupów, pod czym się ukrywa połączenie 
uchwaleniu przez Zjazdy hurtowni obu Związków. 

Czy połączenie to jest pierwszym krokiem do zniesienia 
odrębności robotniczych spółdzielni, jak to chcą widzieć 
w Polskim Związku „Społem“ „neutralni“ (wobec walki kla- 
sowej) kooperatyści, — czy koniecznością gospodarczą bez 
dalszych następstw organizacyjno-ideowych, jak będzie nam 
tłomaczyć „Spółdzielca* organ robotniczej spółdzielności — 
pokaże dopiero przyszłość. 

Ale już dziś możemy stwierdzić, że połączenie obu hurto- 
wni świadczy przedewszystkiem o tem, że w obecnym stanie 
rzeczy zarówno kierownicy ruchu spółdzielczego proletarjatu . 
i ogół członków spółdzielni egzaminu dojrzełości gospodarczej 
nie zdali. 

Nie bez wpływu na słabość ruchu pozostały ciągłe walki 
i tarcia w Z. R. S. S. między P. P: S. i komunistami. 

Ale przedewszystkiem brak uświadomienia wśród mas 
robotniczych tamował rozwój gospodarczy Z. R. S. S'u. Dość 
powiedzieć; że kiedy klasowe związki zawodowe grupują oko- 
ło 400.000 robotników z tego tylko 170.000 było zorganizowa- 
nych w spółdzielniach robotniczych. 


Wielka spółdzielnia kolejarzy licząca przeszło 50.000 ko- 
lejarzy już przedtem (z. p. Jędrzejem Moraczewskim w Radzie 
Nadzorczej) przyłączyło się do Polskiego Związku mieszczań- 
skiej spółdzielczości. 

Nie ulega wątpliwości, że połączenie hurtowni wpłynie 
dodatnio na rozwój gospodarczy stowarzyszeń spożywców— 
i że dotychczasowi kierownicy robotniczej kooperacji — nie 
zmarnują i nie oddadzą bez walki dorobku ideowego i orga- 
nizacyjnego. 
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Klasa robotnicza, zrzękająća się na rzecz całości ruchu 
swej samodzielności gospodarczej, powinna tym silniej teraz 
domagać się realizacji wszystkich postulatów, jakie oba od- 
łamy wysuwają wobec rządu, —a w pierwszym rzędzie odpo- 
wiednich kredytów i sprawiedliwego opodatkowania. 


SPROSTOWANIE. 


W artykule „Z powodu mniejszości narodowych“ (,„Jutró** Nr. Nr. 12 
i 13) pióra prof. Baudoin de Courtenay, należy poprawić następujące omył- 
ki druku: | 

W Nr. 12, str. 3, w. 3, zam. „Polska, jako obywatel polski“ — powinno 
być: Polak, jako obywatel Polski. 

W Nr. 13, str. 3, w. 16, zam. „równojęzykowych* — powinno być: 
różnojęzykowych; 

str. 3, w. 24 — 25, zam. „rodowitym językiem“ — powinno być: rodo- 
witym języku; 

str. 3, w. 42, zam. „zgodą sejmu“ — powinno być: za zgodą sejmi; 

str. 5, w. 13, zam. „bez zainteresowań“ — powinno być: bez zastrze- 


żeń; i 
str. 5, w. 19, zam. „z powtarzaniem“ — pow. być: z powstawaniem; 
str. 5, w. 31 — 32, zam. „pakowania* — powinno być: pakowaniem. 


Od Administracji. 
Zwracamy uwagę Czytelników, że Administracja ,„Jutra” 
mieści się obecnie przy ul. Nowogrodzkiej 48 m, 9 
i czynną jest codziennie od godz. 5—6 pp. za wy- 
jątkiem świąt.. 


Prosimy Sz. Prenumeratorów o wpłacenie zaległej 
prenumeraty za kwartał bieżący. 


E- 
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